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Smutna da»a powyższa przypo­
mina Polsce dzień, w którym Rosya  
na rozkaz carycy, wym ogła armatami 
na polskim Sejmie w Grodnie zatwier­
dzenie koow encyi —  zawartej pom ię­
dzy Rosyą a Prusami co do drugiego 
podziału Polski, na mocy której od­
padły od naszej Rzeczypospolitej na 
rzecz Rosyi reszta białej Rusi. Ukrainy —  
Podole i wschodnia część Polesia i W o­
łynia. Na rzecz Prus zabrano: Gdańsk 
i Turuń, tudzież Wielkopolską. Kujawy  
i M azowsze.

Pozostało Polsce tylko 2540 0 0  mil 
kwadratowych a wojsko zredukowano  
do 15 tysięcy głów.

Sąsiedzi Polski, w chęci zaborczej 
dopuścili się gwałtu politycznego, prze­
m ocą  wydarli Polakom Ojczyznę, bo 
W niej upatrywali najważniejszą prze­
szkodę dla swoich celów despotycz­
nych, które dążyły i dążą do obalenia  
wiekowej cywilizacyi zachodu: dlatego 
też duch ciem iężców i żandarmów m os­
kiewskich nie mógł znosić ducha w o l­
ności polskiej, w  polityce zaborczej 
upatrywał jedyny środek do zgładzenia  
państwa polskiego, a tem samem uś­
miercenia idei wolności narodów.

Sto lat niewoli, jakie to straszne 
w spom nienie , dla wszystkich, którzy 
po polsku m yślą i c z u ją ! Morze łez  
i krwi nie starczyło w tych ubiegłych 
stu latach do okupienia utraconej w o l­
ności narodu.

Potrzeba było dopiero Kenanów. 
by Europa uwierzyła, że Sybir, to pie-| 
kto m osk iew skie  —  kryje krocie ofiar I 
ginących w lochach za to jedynie, ż e 1 
niechciały wyprzeć się swoich prze­
konań i pójść w służbę posiepaków  
m oskiewskich —  Sybir w tych stu 
latach stał się now ą dzielnicą Polski, 
cierpiącej w kajdanach i lochach pod­
ziemnych. W tym wiekowym  okresie  
niewoli, tysiące szubienic było czyn­
nych, krocie majątków ziemskich skon­
fiskowano, —  język macierzyński usi­
ło w a n o  wyrwać z ust polskich dzieci 
—  w szkołach i urzędach wyrugowano  

język narodowy. —  najmniejszy objaw 
Aycia duchowego społeczeństw a du­
szono drakońskiemi ustawami, —  które 
z każdym rokiem zwiększają zastęp  
wieczystych wygnańców7 w kopalniach  
sybiryjskich

Czego nie mogła polityka m osk iew ­
ska dopiąć przez szubienicę, nachajkę 
i wygnanie, starała się dokazać cliy- 
trością lisią przez „rubel" na drodze 
demoralizacyi ludu polskiego. — Po 
takiej stuletnej — niszczącej naród

polski, -  katowskiej robocie. —  nie 
powinno już być ani śladu języka pol­
skiego. —  egzystencya narodu wiel­
kiego państwa polskiego należeć winna  
do hisloryi. Tymczasem naród i język  
polski żyją, —  społeczeństwa rozwija 
się coraz więcej pod względem cywi­
lizacyjnym. —  na polu nauki i sztuki 

. dotrzymuje kroku innym narodom Eu- 
i ropy, —  nawet za Oceanem powstają 
, now e dzielnice Polski, w których idea 
: miłości Ojczyzny świeci tryumfy, —  
j  s łow em  rozwój polskości zatacza coraz 
I szersze kręgi.

Polskę wwkreślouo z karty Europy.
; a natomiast powstała nowa Polska, 
iw  pracy nad w łasnem  odrodzeniem!

Stuletnia polityka nachajkowTa prze­
l ic z y ła  się, —  nie wciągnęła bowiem  
j w  rachubę siłę ducha polsk iego! —  
iTa niespożyta siła narodu polskiego 
I opierająca sie na odwiecznyeh prawach, 
j  —  ta głęboka wiara w sprawiedliwość  
.dziejową, — to’ broń silniejsza od armat.

Zwodnicza polityka Napoleonów7, 
której hołdowTano w Polsce, sprowa­
dziła na naród nowe nieszczęścia, gdyż 

! oglądanie się na podstępną pomoc  
j obcą, naraziło społeczeństwo na bez­
skuteczne ofiary krwi i mienia. Poli­
tyka nasza opierać się w inna przeto 
na własnej sile, —  winniśm y być pro­
gramem sami w sobie! W pracy oby­
watelskiej nad milionami ludu. upa- 
trywać winniśmy, najzbawienniejszą  

[politykę narodowa, ho bez współu­
działu najmłodszej braci w ofiarach, 
i obowiązkach względem utraconej Oj­
czyzny —  wrszelkie konszachty dyplo- 

i matyczne w salonach ministeryal- 
nych będą tylko urojoną korzyścią dla 
sprawy narodowej.

23 wrzesień 1793 niech będzie 
zapisany w sercach naszych po w ie ­
czne czasy żałobuemi czcionkami, jako  

i dzień utraty najdroższej matki Ojczyzny, 
'której wrogowie zdarli purpurę. —  
wr umysłach naszych zaś dzień ten 

; zaw sze  przypominać nam  winien obo- 
I wiązek pracy, bezgranicznego p o ś w i ę - 1 
cenią dla Jej powstania.

szarpanej n ieszczęściam i narodu, oadziu- , n ika  n a d e s ła ć  na ręce  kom itetu, pod  
ł y  w a ły  na p o w s ze ch n o ś ć  polską, ja k b y  | adresem  P re z y d e n ta  m. L w o w a .  T u taj  
iskra  e le k try c z n a ,  p o d n o s zą c  jej u czu cia  | zostaną one w sp ó ln ie  w y s ta w io n e  w  sali,  
i m yśli  w coraz  to w y ż s z e  sfery ,  w i e w a j ą c w  której o d b ę d zie  się "końcow y o b ch ó d  
w o m d la ły  organizm  n a ro d o w y  n o w e  so k i  i na cz e ść  P oety .  Po obch od zie"  w y je d z ia  
ży w o tn e .  W s z y s tk ie  u tw o ry  U je jsk ie go ,  j d e p u ta c y a ,  k tó ra  w s z y s t k ie  a d re s y  razem  
n acech o  w ane są g łę b o k ą  w ia rą  w N e m e sis  | w r ę c z y  U jejsk iem u.
dziejow ą, przejm ują  do g łę b i  uczuć, a j  K o m ite t  uprasza, a ż e b y  w s z y s c y  pra- 
p r z y t e i l  te p e r ły  je g o  m yśli  s ta n o w ią  ■ g n ą c y  u czc ić  A u to r a  „ C h o r a łu "  do te g o  
n ieo cen ion y  d u c h o w y  sk a rb  n a rod o w y, j  p ro g ram u  ściśle  z a s to s o w a ć  się  raczy li .  
U je jsk i  p rz e m a w ia ł  do w s z y s tk ic h  w a r s tw  i  I sądzim y, że nie t r z e b a  d a ls z y c h  s łó w  
s p o łe c z e ń s tw a  i b y ł  tez przez w s z y s tk ie  j p r z y p o m n ie n ia  i za ch ęty ,  a ż e b y  t łum ne 
w arstw ą zrozum ian y. R z a d k o  się zdarza, i z g o d n e  o b ja w y  czci  w y w o ła ć ,  g d y ż
b y  w  s p o łe c z e ń s tw ie  l ic z ą c y m  ta k  zn a czn y  
p rocen t anafa lb eców . n a w e t  najniższe 
w a r s t w y  p rz e jm o w a ły  się  uczu ciam i i m y­
ślam i wieszcza.

U je jsk i  to w ie s zc z  narodu - to h e ­
tm an p o ls k i!

Jako  c z ło w ie k  c z y s t y  j a k  łza ,  celuje 
pięknyn. p rzy m io tam i d uszy  i charakteru, 
a cz yn am i s tw ierd za ł  w  ż y c iu  to, co

s e rc e  k a ż d e g o  P o la k a  bije n a jgo rętsze m  
u w ie lb ie n ie m  dla  M istrza, k t ó r y  „ S k a r g i  
Jerem iego" i „C h o ra ł"  ze zb ola łe j  duszy  

j sw ej w ysn u ł.
W e L w o w i e  dnia 7 w rześn ia  1893. 

P r z e w o d n ic z ą c y :  D r. Franciszek Smolka 
Edm und Mochnacki.

J a n  A m borski  —  P la to n  K osteck i  —  D r. Lu-  
iw Ik  K u b a la  —  D r. Z d zisław  M archw icki  —  K a r o l  

| M ło d n ick i  —  Tadeusz R om anow icz  —  Stanisław.w ie rsz e m  g ło s i ł .  , _
P r z e d  laty  k tk u n a s .u  o b ra r t ,  U je j-1 

I s k ie g o  p o słem  do R a d y  p a ń stw a. K i e d y  ttf  Zulitiski.
I się b liżej p r z y p a t r z y ł  tej p o li ty c e  „naj­

różn orod n iejszych  in te r e s ó w "  w W iedniu 
p rzy sz e d ł  do p rzekon ian ia .  że dla  je g o  
p o r y w ó w  s z la c h e tn yc h  i w n io s ły c h  dalsze  
p iastow an ie  m andatu, b y ł n b y  t r u c is n ą , ;
Z a le d w ie '  po k i lk u  m ie s ią c a c h  p o s e ls tw a  :

, z ło ż y ł  m andat i p o w r ó c i ł  na sw o js k i  za- D o  ju b ila ta  w y s ł a ły  tute jsze  instytu-
gon , -.tóry c a łą  siłą  u k o c h ał .  c y e  i t o w a r z y s tw a  w w ilią  urodzin nastę-

\V ja k i  sp osób  w in ien  o g ó ł  p o l s k i , p u ją c e  t e le g r a m y :
u czc ić  70 lat w ieszcza , k t ó r y  c a łe m  je s t  e- ____
śtw em  o dd an y  b y ł  s p ra w ie  P o ls k i ,  w s k a -  P o  k lę s k a c h  k r w i  s tan ą łes  W ie s z c z e m
żuje nam p o iu je j  u m ie s z c z o n a  o d e z w a  , w narodzie j u ch ron iłeś  RO „d  zw ątp ie n ia  
k r a j o w e g o  jc o n a te t u ju o i le u s z o w e g w .Ę r z y -  o j c z y z n y  -  dziś. w czasach
łą c z a ją c  się do ic g o  caóru u w ie lb ie n ia  d la j  eg-oiztńu i f c u e r y a l i z m u  s ło w a  i ży c ie  
u k o c h an e go  przez c a ły  naród w ie s zcz a  T w o je  b q d ą ce  asm em  cierpieA  i w a lk  
U je jsk ie go  p r z e s y ła m y  M u  s e r d e c z n e , poniesi  h w  o ń ^ e dla id£  j d r o d z e _ 
zyc/en ia .  O b y  B o g  r a c z y ł  U  u z y c z y ć  nia O jc z y z n y ,  są d la  s e rc  po p o ls k u  
w ie lk i  w ieszczu  1 o b y w a te lu  g n ę b io n e g o  cz u ją cy ch  b a lsam e m  g o ją c y m  ra n y  spo- 
n .r o d u ,  d łu g ie  lata  c z e r s t w e g o  ż y w o t a  ł tc z n f f  Q b  B ó  f  m(łoAĆ x '  ^
b y ś  w y ś p ie w a ć  m ó g ł  O jc z y ź n ie  w olność , narodu p o b ło g 0 s ła w ić  'i u w ie ń c z y ć  w y n i-  
od m orza do m o r z a ! kiem , b y  w  m ilionach  p a n o w a ła  jedn a

; m yś l  p o w s ta n ia  z g ro b u  naszej M atki.
llcdakcya Gazety Stryjshiej.

O d e as v a .

Jubileusz Kornela Ujejskiego.
D n ia  12-go w rześn ia  b. r. m inęła  

roczn ica  70-letnich urodzin w ie s zcz a  n a ­
szego  K o rn e la  U je js k ie g o .  T w ó r c a  
„C h o ra łu "  i tłómac.z b o le śc i  narodu
w  „ S k a r g a c h  J e re m ie g o " ,  c ie r p ia ł  i k o c h a ł  
za m iliony. K i e d y  naród p o ls k i  po d ozn a­
nych  k lę s k a c h  w  w a lk a c h  o n ie p o d le g ło ś ć  
O jc z y z n y  —  u p a d a ł  na duchu i p o c z ą ł  
w ą tp ić  —  w ieszcz  U jejsk i  n a tch n io n y  
duchem  B o ż y m  —  w  p o e ty c k ic h  utw orach  
sw o ich  si łą  p a try o ty zm u , t ry s k a ją c ą  j a k b y  
z w ulkanu, w s k r z e s z a ł  naród, w s k a zu ją c  
mu p rzy te m  na n ig d y  nie za sych a jąc e
źródło  m iłości  O jc z y z n y ,  k tó ra  c z ło w ie ­
k o w i  w  d niach  sm utku i zw ątp ie n ia  d o­
starcza  nektaru  ż y c ia  i dodaje  n o w y c h  
sił  do w alk i.  G d y b y  K o r n e l  U jejsk i  oprócz 
tyc h  d w óch  p o w y ż s z y c h  u tw o ró w  nic
w ięcej  nie b y ł  n apisał,  tem sam em  za s łu ­
g i w a ł b y  na m iano w ieszcza , k tó r e g o  naród 
p o ls k i  w in ie n  k o c h a ć  i u w ie lb ia ć .  S ł o w a  
w ie s zcz a  U je jsk ie g o ,  b ę d ą c e  w y r a ż e ń  d uszy

C h cąc  dać sp osob n o ść  ca łem u  k r a jo w i  
do zebran ia  o b ja w ó w  czc i  dla A u to r a  
„C h o r a łu "  w 70-tą ro c z n ic ę  J e g o  urodzin, 
p o s ta n o w ił  u tw orzon y  w tym  celu  K o m it e t  
p rzezn aczć  na to c a ły  m iesiąc  —  m iesiąc  
ju b ile u s z o w y  U je js k ie g o  — p o c z ą w s z y  od 
dnia 12 w rześnia, a k o  w ła śc iw e j  ro cz n icy  
urodzin, aż  do dnia 14 października, k tóry  
to dzień na k o ń c o w ą  u ro c z ys to ś ć  w s to lic y  
kraju  je s t  p rzezn aczon y.

W z y w a m y  w s z y s tk ie  miasta, insty- 
tu c ye  i S to w a rz y s z e n ia ,  a ż e b y  w  dniu 12 
w rześn ia  w y s ł a ły  p r z e d e w s zy s tk ie m  te le ­
g r a m y  g ra tu la c y jn e  do K o rn e la  U je js k ie g o ,  
k tó r y  b aw i obecn ie  w  S c rz e lis k a c h  N o ­
w y ch  p. B o b rk a .

W  d alszym  c ią g u  ze ch cą  p a tryoc i,  j 
uzn ający  p o tę żn y  w p ł y w  U je js k ie g o  na 
rozbudzenia  duchu w  n arodzie  w  dniach I 
s tras zn e g o  zw ątp ien ia ,  urządzać po m i a - , 
stach p o św ię co n e  P oecie  w ie c zo rk i ,  połą-1 
czone z o d cz y ta m i i p r o d u k e y a m i m uzy- 
cznem i, c z y n ią c  to w ślad  za  m. S try je m  [ 
g d z ie  o b ch ód  tak i  na dzień 12 w r z e ś n i a 1 
z o sta ł  już za p o w ie d zia n y . D o c h ó d  z tyc h  , 
w iec zo rk ó w , p rze s ła n y  k o m itetow i,  p o s łu ży  ; 
do tem o k a z a ls z e g o  p a m ią tk o w e g o  w y ­
d an ia  „C h o ra łu "  z i l lu strac ya m i.

R ó w n o c z e ś n ie  ze ch cą  p a tr y o c i  p o m ię­
dzy w s z y stk ie m i w a r s tw a m i narodu zb ie-  ■ 
rać p o d p is y  (na a rk u s za ch  minist. z w y ­
k łe g o  formatu) na adres, k tó r y  z różnych 
miast ma b y ć  A u to r o w i  „Chorału" w r ę ­
czony.

G o to w e  a d re s y  z p o d p  saml, n a leży  
następnie, a najpóźniej do d nia  5 paździer-

R a d a  m ie jsk a  w  S try ju  p r z e s y ła  Ci 
I c z c ig o d n y  W ieszczu  w  dniu 7o r o c z n ic y  
I T w y c h  urodzin w y r a z y  n a jg łę b s z e j  czci 

i hołdu. Góttinger,

T o w .  g im n a s ty c z n e  S o k ó ł  w S try ju  
w 70-tą rocznicę  urodzin sk ła d a  tonie  
w ieszczu , k t ó r y ś  w  c w iłach  zw ątp ien ia  
w zn iosłem  n atch n ien iem  w la ł  w naród 
o tu ch ę i p o b u d z ił  do p r a c y  dla  o s ią g n ię ­
c ia  lepszej p rzy sz ło ś c i ,  h o łd  czc i  i g o r ą c e  
ż yczen ia  n a jd łu ższych  lat.

Z a  w ydz ia ł  
M . Śłosarski.

H o łd  uw ielb ien ia  poecie , co  p ieśn ią  
w iódł naród w p r z y s z ło ś ć  z w ia rą  i n a ­
dzieją, h o łd  c z c i  i m iłości  c z ło w ie k o w i ,  
co z w y ż y n  g en iu szu  o g a r n ia ją c  n a ro d o w ą  
u k o c h a ł  b ra c i  m ło d s z y c h  „ w z g a r d z o n y c h  
i za p o m n ia n ych "  z a p r a g n ą w s z y  d la  n ich  
jaśniejszej doli i sp ra w ie d liw sz e j  roli 
w  p rz y sz ło ś c i .  H A d y  te przyjm ij sęch.iwy 
M istrzu  w ra z  z  ż y cz e n ia m i z g łę b i  serc  
p ły n ą c e m i.  Żyj w  d łu g ie  lata, s z c z ę ś l iw y  
m iło ś c ią  ludu. w  k tó r e g o  łon ie  o d k r y w a ­
łeś  p e r ły ,  i u jrzyj je sz c ze  tę b ł o g ą  chw ilę ,  
k ie d y  m yśl T w o ja  stan ie  się c ia łem , a do 
sp ołecznej  w spóln ej  trudnej p r a c y  stanie 
lud o św ie c o n y .

T o w a r z y s t w o  s z k o ły  ludow ej 
Manastrrska  p reze so w a .

M o ca rze  św ia ta  rozkazują , że s i ła  
p rzed  p raw em . T y ś  zaś M istrzu  nas u c z y ł  
przez c a łe  ż y c ie ,  że m iło ść  O jc z y z n y  
k r u s z y  k a jd a n y  n iew oli  i o s ta te c z n y  t r y ­
um f nad c iem iężc am . za p e w n i.  R a c z  
p rzy jąć  u w ie lb ia n y  przez c a łą  P o l s k ę



W ie sz c z u  —  tak ż e  od nas m alu czk ich  p r z y  | k r y ty c z n e j  z o b o w ią z a ć  do w d zięc zn o ści ,  
m ło cie  i k o w a d le  —  ż y c z e n ia  g o rą ce ,  b y ś  S ło w a  c e s a r s k ie  rad o sn e m  ech em
d łu g ie  je s z c z e  la ta  n atchnionem  s ło w e m  
p o d n osił  u p a d ły c h  na duchu i d o c z e k a ł  
się, g d y  s ło ń ce  w o ln o śc i  na firm am encie  
n a ro d o w y m  z a ś w ie c i .

Towarzystwo Czytelni kolejowej.

C ześć, cz e ść  w ie s z c z o w i  K o r n e l o w i  
U jejskiem u, k t ó r y  p o tę g ą  p a try o ty zm u , 
s ło w a  i m yśli,  w s z y s t k ie  w a r s t w y  p o l­
s k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a  z ł ą c z y ł  i z b l iż y ł  
do s e rca  O jc z y z n y .  Żyj nam d łu g ie  lata, 
k t ó r y ś  k o c h a ł  i c ie r p ia ł  za  m iliony — 
poeto  i p rze w o d n ik u  na c ie rn is te j  drodze, 
p ro w ad zą ce j  do z b a w ie n ia  P o ls k i .  Ś p ie w a j  
nam dalej —  a s i ła  g ło s u  T w e g o  w zbu dzi 
naszą  M a t k ę  ze  snu le ta r g ic z n e g o .

Towarzystwo Rodzina.

M is trz u !  T y ś  g o r ą c ą  m iło śc ią  narod u 
i potężnem  e ch e m  swej lutni n ie d a ł  nam 
uledz ro z p a c z y  i zw ątp ien iu .  T o b ie  z a ­
w d z ię c za m y  w ia rę  i nadzieję  lepszej p r z y ­
szłości. O b y  T w e  p ieśn i r y c h le  zro dziły  
Z b a w c ę  O jc z y z n y .

Towarzystwo ochotniczej straży pożarnej.

R e s u r s a  s t r y js k a  s k ła d a  h o łd y  W ie ­
sz cz ow i narodow em u, k t ó r y  w czasach  
b o le śc i  b u d ził  i p o d t r z y m y w a ł  d uch a 
n a ro d o w e g o  i z a g r z e w a ł  naród do osią­
g n ię c ia  s z c z y tn y c h  c e ló w  —  w  dniu 70-tych 
urodzin b ła g a  o tw órcy ,  b y  M u d ozw o li ł  
d o ż y ć  od rod zen ia  O jc z yz n y .

Schayer
prezes.

W i e s z c z  Jerem i r a c z y  p rzy jąć  ż y c z e ­
nia i hołd  w y s o k ie j  czci  od S to w a rz y s z e n ia  
m ieszczan s tr y js k ic h  G w ia z d a .

M ich a ł Seredyński.

W  im ieniu T o w ,  z a l ic z k o w e g o  w S tryju  
p r z e s y ła m  W ie s z c z o w i  n ieśm ierte ln eg o  
C h o ra łu  w  70 roczn icę  s e rd e c zn e  ży cz e n ia  
b y  g o  B ó g  w  najdłuższe la ta  z a c h o w a ł  
p r z y  zdrow iu. Prezes

W łodzim ierz Puzym .

o d b i ły  się  w  c a ły m  p o w ie c ie ,  zach o w u jąc  
w iern e  p r z y w ią z a n ie  w  s e rc a c h  ludu, dla  
s w e g o  u w ie lb ia n e g o  w ła d c y .

W  d a lsz y m  c ią g u  d y s k u s y i  z a b ie r a l i '  
g ło s  se k re tarze  d y r e k c ja  pp. S ta rk e l  
i Z ieliński,  N ie m c z y n o w s k i  (w im ieniu kor- 
p o ra c y i  k r a w ie c k ie j ,  k tó r a  z ło ż y ła  250 
złr. i zap rząta  się  ż y w o  w y sta w ą ,  oraz

Posiedzenie

Rady miejskiej.
M o n arch a  p rz e m ó w ił  

m ają  s ł u c h a ć ! W  dniu 2 1 s ierp n ia  b. r. o d b y ło  się

Wystawa krajowa.

• a  u rz ęd n icy  ; w  p o p a rc iu  projektu u tw o rz e n ia  kom itetu  
! a g i t a c y ju e g o )  Z a ją c z k o w s k i  (ap elu jący  do |
| n ie z a w o d n e g o  p a try o ty zm u  i o fiarności t r a - , posied zen ie  ra d y  m iejskiej,  p o d  p rzew o-  
] d ycy jn e j  m ieszczań stw a  lw o w s k ie g o )  w r e s z - 1 d n ictw em  bu rm istrza  G ó ttin g e ra ,  (za w s ze  
I c ie  G e tr itz  z p r o p o z y c y ą  u tw orzen ia  k o - ; je sz cze  w  n ieo b ecn o ści  r a d n y c h  dr. Frucht-  
I m itetu za  p o śred n ictw em  izb y  ręk o d zie ł-  mana i Z a t w a r n ic k ie g o ) . '
[ niczej i kom itetu ro z d z ie la ją c e g o  subsy-  B urm istrz  przed  " p rzy stą p ie n ie m  do 
! djum. 1 p o rz ą d k u  dzienn ego, z a w ia d am ia  radę,

Po je d n o g ło ś n e j  u ch w a le  u k o n sty tu -  j  że z pow odu zg o n u  m a r s z a łk a  p o w ia to -
R o m a s z k a n a  

na p o g r z e b
p r z e m y s ło w c ó w  ni. z e o ra n y cn ,  iz a itc y a  u e i e g l l o w  p o w i a i o - , d e p u ta c y ę ,  Która z ło ż y ła  w ie n ie c  n a  t n i ­

w y  cli ta k  w schodniej j a k  i zachod niej j mnie i w zyw a  radę, b y  o d d a ła  ’  cz e ść  
części  k ra ju  nie ustaje na chw ilę ,  iź k o -  zm arłem u przez p o w s ta n ie .  ( R a d n i  p o  
m itet  p r z e m y s ło w y  k r a k o w s k i  w n i ó s ł ! w s tają). D n K j  podn osi burm istrz,  że
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tyc h  d niach  w b iu ra ch  d y r e k c y i ! o w an ia  k o m itetu  p rz e m ó w ił  je sz c z e  do- w e g o  śp. Z y g m u n ta  bar. R  
zhnej w y s t a w y  k ra jo w e j  o d b y ła  się ; d a tk ó w  o dr. M a r c h w ic k i  z a w ia d a m ia ją c  ; w  dniu 8 sierpn ia  b. r. w y s ł a ł  
" o b y w a te l i  i p r z e m y s ło w c ó w  ni. z e b ra n ych ,  iż a k c y a  d e le g a tó w  p o w i a t u - , d e p u ta c y ę ,  k tó r a  z ło ż y ła  v 'ien

p rzeszło  ioo, p o m ię d z y  k tó r e m i są z a p o ­
w iedzi o k a z ó w  pierw szorzęd nej w arto śc i,

p o d c z a s ’ p o w o d z i  dnia 12 s ie rp n ia  b. r. 
u czy n ił ,  co  m ógł,  b y  ludn ość n a  R y n i u

W
pow szechn ej 
narad a  o b y w a te l i  
L w o w a ,

Zeb ran ie  z a g a i ł  w ic e p r e z y d e n t  m iasta  
i d y r e k to r  W y s t a w y  dr. M a r c h w ic k i .

S c h a r a k te r y z o w a w s z y  don ios ło ść  p rzed ­
się w zię c ia  i p r z e d s ta w iw s z y  różnicę, iaka 
zachod zi p o m ięd zy  p ie rw s z ą  w y s t a w ą  r.
1877 a  p r zy sz ło ro c zn y m  turniejem  zap  o- . .
p o n o w a ł  m ó w c a  za w ią za n ie  k o m ite tu  lo- i  p rze m y słu  1 r ę k o d z ie ł  w id zieć  się daje, -j d on iós ł  o s z k o d a c h  s taro stw u, b y  uzy-  
k a ln eg o  a to ce lem  g o r l iw e g o  r o z w i n i ę c ia 1 Z naszej stron y nie w ą ty im y ,  12 w y  ■, s]-a(A d la d o tk n ię ty c h  p o w o d z ią  p o m o c  —  
a k c y i  w y s ta w o w e j ,  z w ła s z c z a  w k o le  s ta w a  r. 1894 p rzed on a  n iezb ic ie  o najo- i  w re s zc ie  z p o w o d u  przejazdu N ajjaśniej-
p r z e m y s ło w c ó w  i rzem ieśln ik ó w , k tóry c l i  1 po rn ie jszych  n ie d o w ia rk ó w , iż nie u s ta - ; szeg0 p an a p r ze z S tr y j  w dniu 8 w rze śn ia  
d zia ła ln o ść  o k o ło  w y z t a w y  p o w in n a b y  ttśmy ?w  poch od zie  do św ia t ła  1 s i ł y !  —  ■ b. r. żąd a  k r e d y t u  na u d e k o ro w a n ie  m iasta  
b y ć  zdaniem  j e g o  j a k  najbardziej w ydatną.

a które  n ajpiękniej z a ś w ia d c z ą  o p o s t ę p i e , , j M a r c in ó w c e  w y ra to w a ć ,  —  d o s ta r c z y ł  
ja k i  od  r. 1877 na w s z y s tk ic h  po lach   ̂ p o trz e b u ją cy m  na k o sz t  m iasta  ż y w n o ś ć

Pomnik Mickiewicza.

W o d p o w ie d zi  za b ra ł  p ie r w s z y  g ło s  
p. G etr itz .  R o z u m ie  011 d osk on a le  inten- 
c y e  dr. M a r c h w ic k ie g o ,  k t ó r y  je s t  duszą; 
w y s t a w y ,  nie w idzi je d n a k  p o w o d ó w  do 
p ob u dzan ia  k o g o k o lw ie k .  C z a s  do popisu  
c z e r w c o w e g o  je s t  je sz c ze  dość d alek i  (?); | 
trudno też w y k o r z e n ić  odrazu  p o w s z e c h n y
nasz zw y c z a j  o d k ła d a n ia  w s z y s t k ie g o  na] M ia s to  nasze nie p o s ia d a  d o ty c h c z a s  j c z y l i  2 m etry  ku b . za 1 zlr. 4 7 1/4 ctl. 
o s t a t n i ą  ch w ilę  ! P r z e m y s ło w c y  i r z e m ie ś l- ! ża d n eg o  pom mKa na p lac u  p ubliczn ym , j  i u dz ie la  m a g is tra to w i  k r e d y t u  w k w o c ie  
n ic y  l w o w s c y  s p ra w ę  w y s t a w y  w zię li  do P la ce  puste, niczem  nie o ży w io n e, spra- ; 355 złr. na o d b u d o w a n ie  3 m ostów , przez 
serv.a, sp osob ią  się do niej w cichości, w ia ła  n u d n y  w id ok. M niejsze m iasta  od p o w ó dź c z ę śc ią  zn iszczon ych  cz ęśc ią  uszko-

n a szeg o  posiad ają  pom n iki  publiczn e, a | d z o n v c h .

k r e d y t u  1
(R a d a ^ u ch w ala  k r e d y t  w ^ w y s o k o ś c i  n ie ­
ograniczonej).

P o n ie w a ż  ostatnia  p o w ó d ź  zab ra ła  
m ost m iejskiem u d o s ta w c y  szutru L a n g -  
sam ow i p rzed łuża  mu ra d a  na je g o  

| prośbę  w n iesion ą  przez r .  S t o ja ło w s k ie g o  
] d o s ta w ę  szutru na dalsze 3 la ta  p o d  
d o ty c h e z a s o w e m i w a r u n k a m i  (p ryzm at

za

Celem  w y s ła n ia  adresu  do w ieszcza  
K o r n e l a  U je js k ie g o  za p ra sz a m y  w s zy st­
k ic h  do p o d p is y w a n ia .  D o t y c z ą c e  arku sze  
zn ajdują  się  w  aptekach  pp A ic h m iil le ra  
i Jahra.

Sie miissen in diesem Jahre 
etwas nachlassen.

p rzytem  w ie lu  z nich w y c z e k u je  za s iłk u  
z su m y przez w y d z ia ł  k r a jo w y  w  tym  celu  
a s y g n o w a n e j .  je ś l i  w  r. 1877 rę k o d z ie l­
n ictw o  nasze w y s tą p i ło  św ietn ie ,  w ie r z y ć  
przeto  najmocniej należy , iż i obecnie 
w s z y s c y  w  p e łn ym  ryn sz tu n k u  j a k  jeden  
mąż staną do apelu. M a też  p. G e tr i iz  
n iep ło n n ą  nadzieję, że i m iasto u si łow an ia  
m niejszych rę k o d z ie ln ik ó w  w e sp rze  sub- 
w e n c y ą  w  sum ie 5.000 złr.

P .  M ic h a lsk i  w y r a ż a  to sam o zdanie, 
s tw ie r d z a ją c  z w ła s n e g o  przekon an ia , że 
wielu r ę k o d z ie ln ik ó w  p r z y g o to w u je  się 
„ ja k b y  w  ta jem n icy";  ,d o  d w ó c h  ty g o d n i  
d y r e k e y a  z a s y p a n ą  b ę d zie  form alnem i 
zg ło s z e n ia m i" .

P .  C iu c h c iń s k i  z a z n a c z y w s z y ,  iż im ie­
niem s w e g o  c e c h u  z ło ż y ł  d e k la r a c y e  
p o dn osi  k i l k a  ż y c z e ń  ze stro n y  rzem ieśl­
n ik ó w  i je s t  co  do u d zia łu  najlepszej m yśli

Dr. M a r c h w ic k i  p rzy jm uje  z radością  
g ł o s y  te  do w iad o m ości.  M ó w c a  nie może 
w sza k że  p o w s trz y m a ć  się od u w a g i ,  iż 
dla  d y r e k c y i  ko n iecz n ą  je s t  zu p e łn a  św ia-

ludność upatruje  w tem  p e w n ą  a m b ic y ę  I P rzys tę p u ją c  do p o rz ą d k u  d zien n eg o  
p a tr y o ty c z n ą .  | u c h w a la  rad a  na posiedzen iu  tajnem, — sta-

N ie  c z y n im y  tu n a w e t  p o ró w n an ia  j  b il iz a c y ę  p. Józeta H a h n a  na p osad zie
z tak ie m i m iastam i ja k  K o ło m y ja ,  Stani- k ie r o w n ik a  6 k las o w ej  s z k o ły  m ęskiej,
s ła w ó w ,  P rz e m y ś l,  T a r n ó w  i t. d., k tó re  ; a  p. A p o l in a r e g o  L e s ie w ic z a  na p o sa d zie
mają sw oje  p o m niki na p ia c a c h  p u b li­
czn ych , le cz  t a k ie  m ałe  m ias te czk o  ja k  
B och n ia ,  s z c z y c i  się od lat  pom n ikiem  
w  r y n k u  - -  k r ó la  K a z im ie r z a  W i e lk ie g o ,  
a B o le c h ó w  pom nikiem  k ró le  J a n a  l i i  

C y w i l iz a c y a  p rzy n o si  ze so b ą  czczen ie  
z a s łu g  zn a k o m ity c h  m ężów , przez  p o s t a ­
w ien ie  g ła z ó w  pom iędzy  ż y ją c y m i,  w  k tó re

se k re tarza  m agistratu. N a  p osied zen iu  
jaw nem  na w n io s e k  m ag istra tu  u c h w a ­
lo n o :  p iz e d ło ż y ć  rzą d o w i prośbę  o p r z e ­
d łużen ie  gm in ie  i m ie sz k ań co m  m iasta  
term inu do s p ła t y  pożyezeK  r z ą d o w y c h  
na lat d zies ięć  t. j. do 1 s ty c zn ia  1905. —  
p rz e d łu ż y ć  L e iz o r o w i  M o n d s ch e in o w ł 
dzierżaw ę p la c u  na t a r g o w ic y  m iejskiej,

a r t y s t a  w le w a  ży c ie .  Już sta ro ż ytn i  znali  1 na s k ła d  d rz e w a  b u d o w la n e g o  na 
h asło  „ S a x a  loąuuntur* —  a dla nas po- za c zyn sz  ro c z n y  180 złr. z g ó r y  p ł a t n y ,—  
m niki są k r z e w ic ie la m i  l i te r a tu r y  i h is to ry i  w y n a ją ć  W olfo w i S p ie g lo w i  s k le p  w  reai-  
polskie j .  M alu czc y ,  nie u m ie ją cy  c z y t a ć  j ności 1. k .  59 na P odzam czu, na d alszy  
i p isać ,  g d y  p rzy jd ą  do m iasta i zo b a cz ą  i rok  za c z yn sz  175 złr., —  zw ró c ić  F e r d y *  
pom nik, z c a łą  c ie k a w o ś c ią  zap ytu ją ,  co  : n an dow i S c h e c h e ro w i n a le ży to ś ć  p r a w n y  
zn a czy  ta  fig u ra  V Z tej m artwej f ig u ry  i  od k u p n a  cz ę śc i  rea ln ości  1. k. 43 na 
d ow iad u ją  się m asy  lu d o w e  o p r a c y  Łan ach , na ce le  re g u la c y jn e ,  w  k w o c i e  
i zas łu d ze  w ie lk ic h  ludzi, k t ó r y c h  zn ikom e | 52 złr. 50 ct., — z w ró c ić  A b r a h a m o w i

 _____  v _____r _______  p ro c h y  daw no już  z b u tw ia ły ,  a ty lk o  I E h r lic h o w i n a le ży to ś ć  p r a w n ą  w  tak im że
dom ość co do rozm iarów  i p lan u  p r z y g o -1 sw em  dzie łam i geniuszujżyją . O n a z w is k a c h  |interesie  w k w o c ie  5 złr. 75 ct. —  N astęp n i*  
tow ań. N a  d zia ła ln ość  L w o w a  o g lą d a  się

O to  s ło w a  c e s a r s k ie  w y p o w ie d z ia n e  
p od czas o sta tn ie g o  p rzejazd u  M o n arch y  
przez S tr y j  do p rz e d s ta w ic ie la  w ła d z  p o d a t­
k o w y c h  ! Cesarz  d o w ie d z ia w s z y  się  o w i e l ­
k iej k l ę s c e  pow od ziow ej,  k tó ra  d otk n ę ła  
s try js k i  p o w ia t ,  o d c z u ło jc o w s k ie n i  sercem  
nędzę, c ię ż k o  n a w ie d z o n e g o  ludu. T e  s ło w a  
cesar. a d b a łe g o  o dolę S w o ic h  p o d d a n ych , 
o b ja w i ły  w olę  p an u jącego , b y  lud w y n is z ­
cz on y  od  w s z e lk ie g o  rodzaju  k lę s k  elem en

kraj c a ły ,  L w ó w  przec ież  je s t  „s p a d k o -  
j  biercą w y s t a w y " ,  i z n a k o m ity ch  z przed-

t y w y  do p rzed sięb io rstw  z w y s t a w ą  zwią- 
zan ych, co je s t  tem dziw n iejsze, iź z z a ­
g r a n ic y  i z C z e ch  o trzym u je  D y r e k c ja  
m nóstw o ofert  w  tej m ierze. D oniosłość  
w y s t a w y  u. 1894 zrozum iauo już w  roz- 

tarn y ch ,  c h o ć  cz ę śc io w o  uw oln ion o  od danin i m aity ch  k o ła c h  W  K r a k o w i e  rozw inięto  
p a ń s tw o w y c h  i nie k ie r o w a n o  się p a n u ją ­
c y m i w A i s t r y i  w z g lę d a m i  b iu ro k r a ­
ty c z n y m i,  k tó re  d ła w ią  w s z e lk ie  u s i ło w a ­
nia o b y w a t e l s k ie  zm ierzające  do p o d n ie ­
sien ia  m o r a ln e g o  i m a te r y a ln e g o  b y tu  
w łościan . J a k k o lw ie k  dzisiaj stan  m ate- 
r y a ln y  naszeg o  ludu  je s t  te g o  rodzaju, że 
n a w e t  e g z e k u c y a  i l i c y t a c y a  n ic  nie  z d o ­
ła ją  wyciusić, te  s ło w a  p o w y ż s z e  c e s a rz a  
z ło ty m i czc io n k am i w y p is a n e  b y ć  w in n y  
u w s z y s t k ic h  w ła d z  p o d a t k o w y c h ,  a 
w sz c z e g ó ln o śc i  w  p r e z y d y u m  s k a r b o  wej 
d y r e k c y i .  N iechaj  d o w ie d z ą  się w s z y s c y  
fu n k e y o n a ry u s z e  sk a r b o w i,  że cesarz  nie 
ż y c z y  sobie  tego ,  b y  od n ie s zc z ę ś liw e g o  
w ło śc ia n in a ,  k tó r e g o  e g z y s t e n e y a  za leży  
od żn iw a  - -  w c liw i l i  u tra ty  c a ł e g o  do­
b y tk u  - t idano je s z c ze  p o d a tk ó w . W  szla- 
chetnem  i w zniosłem  p o jm o w an iu  ob o ­
w ią z k u  m on arszeg o , n iech  p a n o w ie :  p r e ­
zy d e n t  —  stars i r a d c y  —  rad cy ,  in sp e­
k t o r o w ie  i t. d. św ietnej d y r e k c y i  s k a r ­
b o w e j  w e  L w o w ie ,  c z e rp ią  naukę, że 
n ie ty lk o  o b y w a te le  m ają o b o w ią z k i  w z g l ę ­
dem  p a ń stw a, lecz  ta k ż e  odw rotnie , p a ń ­
stw o  w z g lę d e m  o b y  wateli,  je ż e l i  z p r z y c z y n  
od  s ieb ie  n ie z a le ż n y ch  sta li  się ofiarą 
n ieszczęść. F is k a liz m e m  m ożna t y lk o  zn ie ­
c h ę c ić  o b y w a te l i  do w y p e łn ia n ia  o b o w ią ­
z k i  v  p a ń s tw o w y c h ,  a ratu n kiem  w c h w il i

I ty c h  c z c zo n y c h  przez w ie k i  g en iu sz ów , j u ch w alon o  p o le c ić  k o m is y i  z trzech  (r. 
i m ę żó w  dla  w ła s n e g o  narodu z a s łu ż o - ; Z a tw a rn ic k ie m u , dr. F ru c h tm a n o w i i Mu- 
nych  —  u b o d z y  na duchu, n ie w ą tp l iw ie  j Zy c e ) : a) w y p r a c o w a n ie  p rojektu  przepi- 

s ięw zięćia  r. 1894 sp o d z ie w a ć  się m oże 1 n ig d y  b y  n ie  słysze li,  g d y b y  nie k a m ie n ie  só w  d y s c y p l in a r n y c h  d la  urzędników 
k o rz y ś c i .  P e w n a  część  lw o w ia n  jedn ak, a i p om n ikow e, k tóre  do w s z y s tk ic h  prze- j m iejsk ich  i d yu rn istó w , b) w y p r a c o w a n i*  
z w ła s z c z a  p rze d s ię b io rc ó w  (że już nie I m a w ia ć  umieją. P o m n ik i  —  p ra w d a  d aw n o  , regu lam in u  do z a r a c h o w y w a n ia  potrzeb 
w spom ni m ó w ca  o apatji  h o te l is tó w  i u zn aw an a  — są n a jle p szym i p r o p a g a t o r a m i! k a n c e la r y jn y c h  i druków, c) w y p r a c o w a n i*  
w ła śc ic ie l i  z a k ła d ó w  jad ło d a jn y c h )  nie ! dei —  ja k ą  rzeźbiarz  w  nie w cie li ł .  O k a-  j  reg u lam in u  u ch w a lić  się m ają cy ch  prze- 
zd aje  sobie d o k ła d n ie  s p r a w y  z c i ą ż ą c e g o ; żuje się zatem, że p om niki p rzyn o szą  po-i pisów w z g lę d e m  p ro w izo n o w a n ia  s łu g  
na nich zadania. ] trójną k o rz y ś ć  d la  o g ó łu ,  m ian ow icie :  m iejskicn, d) w y p r a c o w a n ie  r e g u lam in u

D a je  się  u c z u w a ć  np. b ra k  inicja-  s tan o w ią  ozd ob ę miasta, -  są  w y ra z e m ] w z g lę d e m  zw rotu  w y d a t k ó w  na p ła c e
stop n ia  c y w i l iz a c y i  s p o łe c z e ń s tw a ,  k tó r e  1 p o lo w y c h  przez gm inę po no szon ych , 
umie c z c ić  sw oich  p ro ro k ó w  i m y ś l ic ie l i—  > )  z b a d a n i e  s p r a w y  w z g lę d e m  zasiłku 
tudzież szerzą  w n ajn iższych  w a rs tw a c h  z fu n d u szów  s z k o ln y c h  o k r ę g o w y c h ,  a 
w iadom ość o p rzesz łości  w ła s n e g o  społe- w z g lęd n ie  k ra jo w y c h ,  s to so w n ie  do posta- 
czeń stw a. : now ień art. 19 ust. z d nia  2 maja 1873

W  m ieście  u aszem  już od d aw n a  [j ĵ. 250 dz. u. kr. i p rzed łożen ie  wniosku 
w s ferach  p r z e m y s ło w y c h  i rzemieślni-1 kiełkuje m yśl, b y  w y s t a w ić  na jedn ym  rad zie  miejskiej, /) w y p r a c o w a n ie  projektu 
c z y c h  n ader  p o eiesza jącą  działalność. G o -  I z p la c ó w  p u b liczn ych , pom nik  M ic k ie w i-  ! d 0 ro z k ła d a n ia  k w a te ru n k u  wojskowego, 
tuje się potężn a B ia ła .  W  P oz n a ń s k ie m  J  cza. W k ó łk a c h  to w a r z y s k ic h  zebran o  już  sto so w n ie  do istniejącej u s t a w y  kwate- 
u lorm ow an o s p rę ż y s ty  kom itet  w y s ta w y ,  j  n a w e t  n a  p o c z ą te k  p e w n e  fundusze, a p rz y  run ko w ej.  —- N a d to  u c h w a li ła  rad a  udzie-

dalszej a g i t a c y i  p odjęta  in ie y a ty w a  m o - ' l ić p o g o rz e lc o m  m iasta  H u s ia ty n  za p o m o g ę  
g ł ą b y  b y ć  u w ie ń czo n ą  p o m yś ln ym  skut- w  k w o c ie  50 z/r., —  w y s ł a ć  do K o r n e la  
kiem. N asu w a się przeto  pytan ie , g d z ie b y  ] U je js k ie g o  te legram  na uczczen ie  70-letniej 
m iał stan ąć  p o m n ik ?  Z w s zy s tk ic h  pla- [ ro c z n ic y  urodzin poety, u g o d z ić  sprawę 
có w  ja k ie  nasze m iasto m a do d y s p o z y c y i ,  I p ro w izo ry a ln ą  p rz e c iw  gm in ie  D u l i b y  o 
n a d a w a łb y  się do te g o  najlepiej sw y m  naruszenie p o siadan ia  p a rc e li  k at.  2500/, 
kszta łte m  i otoczeniem  —  p la c  R o m a -  w  D u lib ach , na p o d s ta w ie  m a p y  kata- 
szkana. Z ad an ie  p o w y ż s z e  b y ł o b y  bardzo ] stralnej

M ię d z y n a r o d o w y  d zia ł  m aszyn  n ie w ą tp l i­
w ie  w y p a d n ie  im p o n u ją c o ; najsłynniejsi  
f a b r y k a n c i  j a k  p rascy  Kinghoffer, Umrath, 
K r i z i k  i inni w n ieśli  d e k la rac je .  W ie lc y  
a r ty ś c i  nasi p o d w o il i  pracę, a b y  god n ie  
p rz e d s ta w ić  sztukę po lską. O rg an izato r  
dzia łu  sztuki p. Ł o z iń s k i  m oże już z dumą 
patrzeć  na rezn ltat  d o ty c h c z a s o w y c h  s w o ­
ich  u siłow ań . M ate jk o  p r z y r z e k ł  o b d a rzy ć  
w y s t a w ę  dziełem , na k tó re  z ło ż y ć  się ma

o ś w ia d c z y ć  rzą d o w i,  że g m in a  
u ła tw io n e  przez zapis  ś. p. A u g u s t a  b a r . ! nie za m y śla  b u d o w a ć  g m a ch u  na p om ie-
R o m a s zk a n a ,  k t ó r y  za p isa ł  m iastu 1000 

c a ła  j e g o  um iejętność i p r z y w ią z a n ie  do j  złr. na up ięk szen ie  targ o p lacu. S k o r o  
kraju. Brandt, S iem irad zk i ,  S ta c h ie w ic z  w in te l ig e n c y i  m iasta  n aszeg o , m yśl w y ­
staną też z n o w e m i dzie łam i w  naczelnym  | budow an ia  p o m n ik a  M ic k ie w ic z a  znała- 
szeregu. Pom im o wielu  bardzo  n ie s p rz y - j  z ła  g o r ą c y c h  w ie lb ic ie l i ,  n a leża łob y  
ja ją c y c h  okoliczn ości  i p rzeszk ó d  bliźnio i p r z y s tą p ić  do zo rgan izow an ia  kom itetu  
niem al p o d o b n yc h  do tych ,  ja k ie  mieli do 1 pomn: k o w e g *  i w  je g o  ręce  p o w ie r z y ć  
zw a lc z e n ia  try u m fu ją c y  Czesi,  k t ó r y c h  n a - ! d a ls z y  rozw ój s p ra w y .  N ie  w ątpim y, że 
w ie d z i ła  p o w ó d ź  za le w a ją c  kraj. P r a c ą ! p ię k n a  ta m yśl  u czc zen ia  je d n e g o  z naj- 
i sam p la c  w y s t a w y ,  p rze d się w zię c ie  na- w ię k s z y c h  p o e :ó w  św iata , w  m ieście  n a - ! p o z w o le n ia  r e p a r a c y i  o ficyn y  p o d  lk .  23 
sze  d o jrzew a, sz erok ie  o b ejm u jąc  k r ę g i ,  szem  —  z c a ły m  z a p a łe m  do s k u tk u  do- na P o d za m czu , z d od a tk iem  r. M u z y k i .  
A l e  L w ó w ,  przede w szystk iem  musi się ja k  p row ad zo n ą  b ę d z i e , - - co jej w y k o n a w c o m  1 b y  mu z rz u c ić  k o m in  i p iec, bo  b u d y n e k  
najen ergiczn ie j  zab rać  do d zie ła  a  je d n y m  j p rzyn ies ie  ch lu b ę  —  a m iastu  w s p a n ia łą  j  ten nie nadaje się do zami sszkiw an ia . 
z c z y n n ik ó w  tej ro b o ty  m a b y ć  propono- ; o zd o b ę .  —  O b ran o  do k o m is y i  k o n tro lu jące j  w m iejsce
w a n y  komitet p o śred n iczący  p o m ięd zy  d y-  - J R i . ----- - K w i a t k o w s k i e g o  i L e m o c h a  r. M u z y k ę
r e k c y ą  w y s t a w y  u. św iatem  p rzem y sło -  1 i M ojżesza  H alp ern a .  N a  tem  zam knięto
w ym  i rękodzielniczym . p osied zen ie

szczenie  b iór  s ta ro s tw a  —  udzielić  p o s z k o ­
d o w a n y m  p rz y  pożarze dnia 17 k w ie tn ia  
br. W illn e ro w i  i H a b e rm a n o w i  za p o m o g ę  
po 10 złr., tudzież trzem  rob o tn ik o m  k o ­
l e jo w y m  p o p a rz o n ym  p r z y  pożarze lutro- 
w ni m iejskiej 2 maja br. po I5 złr. W  k o ń cu  
u ch w a lo n o  o d rzu c ić  p rze d sta w ię n ie  A u ­
g u s ta  f .a s k ie g o  p r z e c iw  zarząd zen iu  m a ­
g is tra tu  z dnia 26 l ip c a  br. o d m a w ia ją ce m



Do p o w y ż s z e g o  w ie rn ie  p r z e d s ta w io -1 
n e g o  p r z e b ie g u  p o sied zen ia  i p o w z ię ty c h  | 
uchwał, jesteś m y  zn iew olen i n aw iązać]  
kilka u w a g .

Wiadomo pow szechn ie , że pp. K w i a t -  ,
kowski i Lemoch zostali p rzed  la ty  d w o m a  q  ̂ e n oweh 
przeniesieni, że  za tem  od lat  d w ó ch  p r ze ­
stali b y ć  n ie ty lk o  rad nym i, ale  także 
członkami komisyi kontrolującej 

Skoro rada dopiero 
na ich m iejsce  n o w y c h

B O N I  K  A .
Pamiętajmy o fundacyi imienia Kościusz-

Pobyt cesarza. Z wielkim smakiem ude­
korowany dworzec przez umyślnie wysłanego 
z lwowskiej dyrekcyi inżyniera p. Lipiń- 

dziś w y b r a ła  | skiego przy pomocy stursz, niż. p. Mańkow- 
c z ło n k ó w  d o lsk ie g o  zjednał dla zarządu kolejowego pow-

komisyi kontrolującej, to w idocznie  n i e ! szechne uznanie, Tysięczna ludność, która 
za le ż y  rad zie  na k on tro low an iu  czyn -1  przybyła z dalekich stron procesyaini — ma- 
ncści m agistratu, a lb o  też za leża ło  ma I lownicze zestawienie pracowników rzeszy od 
gistratowi, a w  p ierw sze j  linii burmi-1 młota w niebieskich bluzach — siraż pożar- 
strzowi, k tó r y  p o rząd ek  dzienny u k ła d a ,  ńa — muzyka kolejowa — świenąće unifor
a b y  gc ja k  najmniej k o n tro low an o. W ątp li­
wość w  tym  w z g lę d z ie  usunie inoże o k o ­
liczność, że r. L e w i c k i  je sz cze  p rzed  ro ­
kiem z g ło s i ł  sw e  w y s tą p ie n ie  z ko m is y i  
kontrolującej, a  burm istrz w c a le  tej rezy-  
gnac/i rad zie  nie p rz e d ło ż y ł .

Jak p o b ieżn ie  m ag istra t  i w ię k s z o ść  
rady don iosłe  d la  g m in y  s p r a w y  traktują, 
tego w y m o w n ą  i l lu strac yą  jest  sp ra w a  
budowy gm a ch u  na p om ieszczen ie  biór 
starostwa. S k o r o  sta ro s tw o  zaw iad om iło  
gminę, że rząd  potrzebuje- na  p o m ie s zc ze ­
nie biór s taro stw a, g m a ch u  o p rzes z ło  30

my —  bogate stroje narodowe -  płeć pię 
kua licznie reprezentowana, tworząca niejako 
cudne, żyw e bukiety —  dziatwa szkolna —  
dziewczątka w bieli rzucające kwiaty —  to 
wszystko składało się nu skończony obraz 
wdzięku i majestatycznego uroku.

Przy  cudownej pogodzie wśród odgłosu 
dzwonów, wystrzałów z rnożdzierży. entuzya- 
stycznych okrzyków ludności i dźwięków mu­
zyki kolejowej wjechał pociąg cesarski pod 
kierownictwem dyrektora Deym y ogodz. 1 18m. 
na stacye i zatrzymał się przed umyślnie 
w tym celu ustawionem podium. W  towa-

pokojach , (wy n ająćsię  m ają cy ch  na razie i m ' rzystwie namiestnika i świty wysiadł Najjaś- 
lo la t ) ,p r z e t o  g m in a  m ając ob szerny  grunt, niejszy Pan z wagonu, poczem przefistawio- 
k t ó r y  dziś w p rzew ażn ej części  stoi pu- j  no starosty radcę Manasterskiego, którego 
stką , p o w in n a b y  nad p r o p o z y c y ą  rządu  Monarcha w ypytyw ał się o stusunki powiatu, 
g ru n to w n ie j  się zastanow ić. W n io se k  ma- Następnie zw ró cił  się cesarz do księży ka- 
g is t ra tu  na odrzucanie p r o p o z y c y i  r z ą d o - [ uoników Oilendera i Popowicza, ewangelie 
wej m o ty w o w a ł  burm istrz g o lo s ło w n e m  1 kiego seniora Grafla i przełożonego zboru 
ośw ia d czen iem  in żyn iera  m iejsk iego ,  że | izr. p. Gelerntera. Od podpułkownika Froli- 
g m a c h  taki k o s z to w a łb y  60.000 złr. ( ? ! ) i l i c ha  przyjął łaskawie cesarz raport, rotini-
Takie ośw ia d czen ie  in żyn iera  m ie js k ie g o  
nie o p arte  na k o sz to rys ie ,  le cz  w p o w ie ­
trzu u ch w y co n e ,  nie pow in n o  m ieć dla 
burmistrza żad n eg o  znaczenia  
szczerszym  b y ł  a rg u m e n t je d n e g o  z r a ­
dnych, k t ó r y  m o ty w o w a ł  w n iosek  m a g i ­
stratu tern, że p r y w a tn i  p rze d się b io rcy  
chcą na sw oim  g ru n c ie  w y k o n a ć  budow ę, 
a gminie nie w y p a d a  c z y n ić  im konku- 
rencyi. Z n a c zy  to, iż burm istrz  z m a g i ­
stratem i radą  są na to, a b y  strzedz nie-

strza Zagajewskiego zaszczycił rozmową 
a kapitana Czerneka zapytał, czy koszary 
obrony krajowej są gotowe, na co ten po- 

D a le k o  J  takująco odpowiedział. W  dalszym pochodzie 
raczy ł przemówić do zastępcy marszałka po­
wiatowego K a ro la  hr. Dzieduszyckiego i s z c z e ­
gółowo w ypytyw ać o rozmiarze klęski p ow o­
dziowej. Burmistrza Góttingera zapytyw ał 
Najjaśniejszy Pan o odbudowę i rozwój mia­
sta od czasu pożaru w r. 1886 —  naczelnika 
sądu Brożyńskiego o stosunki sądownictwa,

resóto nie gminy, lecz prywatnych preedsię- przyczem oświadczył, iż odnośne przedłoże- 
biorców (!!). S k o r o  p r y  w atni p rze d się b io rc y  nie c0 do budowy gmachu dla sądu obwo- 
widzą w p r o p o z y c y i  rządow ej interes d la  Nowego sankeyonówał. Do starszego poborcy 
siebie, m y  tein bardziej  w id zim y ten in- podatkowego D ługosza rzekł Monarcha nawią- 
teres dla  m iasta, zw łaszcza ,  że rząd  nie- zując do klęsk p ow odziow ych : „ S i e  mf l s -  
wątpliwie d a łb y  m iastu na p o cze t  czyn szu  i s e  n i a  d i e s e m  J a h r e  e t  w a s  u a c i i -  
najmu, n a w e t  k i lk a n a ś c ie  t y s ię c y  złr. | a s s e u ! “ Ks. Fedusiewicza, przewodnika 
zaliczki na budow ę, a resztę  k o s z tó w  - deputacyi gimnazyalnej, w ypytyw ał Najjaś- 
pokryłaby p o ż y c z k a  hypoteczna, której  j G ejszy  Pan o stosunki szkolno, przyczem 
raty nie p r z e n o s i ły b y  rat  re sz ty  cz yn sz u  , zaszczycił  także zapytaniem profesora Hecka. 
"W ten sp osób gm in a  p r z y s z ła b y  bez ko-  końcu przedstawiono cesarzow i pp. K o ­
sztów, do  gm achu, rep rezen tującego  ma- uiarnickiego. marszałka powiatu w Kałuszu, 
jątek. M ie liśm y p rzec ież  po pożarze przy-  br Brunickiego i Dr. Fruclitmana, posłana
k ł a d y ,  że p rze d się b io rcy  b u d ow ali  dom y 
dla  osób  trz ec ich  za czyn sze,  które  ścią-

Sejm krajowy. P ożegnaw szy serdecznie p. 
namiestnika uściśnieniem dłoni i wzruszony

g a li  sobie  po w yb u d ow an iu .  G m in a  po- j ofojawiaini serdecznego zapału opuścił cesarz 
w in na zresztą  sobie  o tam  pam iętać, że .-^rvj 0 godz. l'2C> wśród ponownych okrzy- 
o b e c n y  b u d yn ek , w  k tórym  m ieści . kuw l-a-luśici rozentUi:yaz:in0\vanej publiczności, 
s ta ro s tw a .  je s t  rud, rą. k tórą  w k r ó tc e  z w a l i ć : Na całym  szlaku aż do granicy węgierskiej
b ę d zie  trzeba.

Z  p o w y ż s z e g o  w y n ik a ,  że m ag istra t  
w p o w y ż s z e j  sp ra w ie  usunął się  od ini- 
c y a t y w y ,  a b y  k o r z y ś c i  p r z y s p o r z y ć  cudzej 
kieszeni! Z n a g lą c ą  sp ra w ą  regu lam isów . 
niem niej ła t w o  się uporał m agistrat,  a b y  
n ic  nie zrobić, a sp ra  ę zab a g n ić .  S a m a
m y ś l  p o d o b n e g o  w n iosku  zd radza zu p ełn ą  UUiarfnmnó 
niedudolność m agistratu . B urm istrz  m iasta

tysiące ludu witało swego cesarza z zapałem.
Z życia towarzyskiego. W  dniu f> b. m. 

pobłogosławionym został w tutejszym kościele 
związek małżeński panny Janiny Praxmayer 
córki kasyera pizy Tow . zaliczkowem  z p. 
Franciszkiem Jawańskim, aspirantem na oficera

Wiadomości osobiste. P. Kornel Heck,
. . . .  , . . , . profesor tutejszego gitnnazvutn, ulubieniecza p o m n ia ł  w id oczn ie  że przectez pobiera. 1 K . J . * .k ’ . .

„ . . .  a  „ iu..v„ . J _ : „ . i . i młodzie/.y, ftowrocił po 14 miesięcznej p o ­
dróży naukowej z Rzymu. Aten, Troi i K o n ­
stantynopola. z bogatymi wyifikatni swoich 

: badań. Nie wątpimy, że p. H eck podzieli

w y n a g ro d z e n ie ,  a b y ło  co najm niej n iede 
l ik a tn o śc ią  z j e g o  strony, w n osić  tę sp ra w ę  
n a  p o rz ą d e k  d zien n y  w ch w ili  —  g d z ie
wiedział z g ó r v ,  że  o b y d w a j  w y b r a n i  ra- . . , •
dni -  o k tó r y c h  tu w łaśn ie  chodziło  -  S1? z ^  publiczności z rezultatami swo-
z powodu urlopu i w y ja z d u  —  nie b ę d a , 1Cu ' *1 # ™  od cz? L na ktor>'
n a  posiedzeniu, tudzież p o rz ą d k u  d zien n ego  - z^upmgniemein
zn ać  nie  mogą.

Smutne to bardzo !

W y b o ry  w  Dolinie 
do S e j m u  k r a j o w e g o .

Z k u r y i  m a ły c h  p o siad ło ści  w p o w ie ­
c ie  dolińskim  zb liża  się w y b ó r  p o sła  do

P. Kajetan Kasiński, profesor tutejszego 
gimnazjum, b. radny miastu i b. prezes re­
sursy opuścił nasze miasto przeniesiony do 
Krakow a. Z żalem żegnamy tego serdecznego 

j druha, który przez cały  szereg lat z po- 
J święceniem pracow ał nad kształceniem mło- 
; dego pokolenia w dawnej szkole realnej 

obecnem gimnazjum. Nietylko szkoła lecz 
j także życie publiczne i towarzyskie tracą 

w p. Kosińskim obywatela, którego piękne; 
przymioty charakteru pociągały drugich do 
pracy 1 zabaw y. Ubytek p. Kosińskiego n i e :

Sejmu w m iejsce ś. p. M az ara k ie g o .  D o -  i łatwo da się zastąpić, bo w dzisiejszym no- 
ty c h c z a s  s ły c h a ć ,  iż zam ierzają  k a n d yd o -  ! wszym zastępie nauczycieli gimnazyalnyeh 
d o w a ć :  G ra b o w ie ń s k i ,  n acze ln ik  sądu : z, nielicznymi wyjątkami wieje duch inny.
w  D o l in ie ;  N a w ro c k i ,  starosta  w D o l in i e ; Policja budownicza. Jak bywają prze- 
gr. k. p rob os zcz  w  D o lin ie  ks. Ł o p a t y ń s k i :strzeganc przepisy policji budowniczej do- 
i W ito s ła w s k i  prezes dcliń sk ie j  ra d y  p o - 1 wodzi następujący wypadek, który mógł 
w is to w e j .  A d w o k a t  dr. O le ś n ic k i  ze  S tr y ja ,  spow odow ać utratę życia ludzkiego. Dnia 
w e z w a n y  przez liczn e g ro n o  w y b o rc ó w  3 b, m. obchodziła rodzina mieszczańska 
do k a n d y d o w a n ia  o św ia d c z y ł,  że z p o w o d u j  w sali pierwszego piętra w rynku położonej 
za jęć  z a w o d o w y c h  tym  razem  o m a n d a t ; kamienicy Chaima Goldklanga uroczystość 
u b ie g a ć  się nie będzie. Z n a d m ien ion ych  I weselną. Gość weselny Michał Mikitka, 
k a n d y d a tó w  najw ięcej m a  mieć szans sta- młodzieniec 24  letni, w yszedł dla ochłodze- 
rosta  D oliń ski.  W ob ec  n a jw ięce j  p op ie-  j nia się na balkon, a nie wiedząc o braku I 
ranej k a n d y d a tu r y  rządow ej,  m o g ą  sobie  j balustrady odniósł ciężkie uszkodzenia. Nie 1 
w y b o r c y  pow iatu  d o l iń s k ie g o  w y s ta w ić  I jest  to jedyna kamienica z takim balkonem 
testimonium paupertatis. j w mieście naszem znajduje się kilkanaście

i podobnych kumienic, w których balkony nie 
są zabezpieczone balustradami i są zemiesz- 
kiwane. Tego rodzaju lekceważenie przepi- 
ców publicznego bezpieczeństwa, powinno 
być pociągane z urzędu do surowej odpo 
wiedzialności karnej. Już to przyznać trzeba 
że budownictwo miejskie ze swoimi pomy­
słami i ignorowaniem przepisów stanowi 
curiosum sui generis.

Niewłaściwa deputacja. Kilku ojców ma­
jących  synów w tutejszej ósmej klasie gi- 
mnazyalnej, udawało się do dyrekeyi gimna­
zjum z prośbą o pozostawienie w tejże 
klasie nauczyciela języka  polskiego, który 
nie mając kwalitikacyi do lego przedmiotu 
z powodu braku sił nauczycielskich przed­
miot ten udzielał w zastępstwie w siódmej 
klasie. Ruda szkolna krajowa widząc tu 
braki zam ianowała dla lego przedmiotu 
,v sierpniu b. r. znanego zaszczytnie w na­
uce języka polskiego profesora p. Mazanow- 

; skiego, podczas gdy dla niewyjaśnionych 
I przyczyn ten cenny nabytek dla tutejszego 
gimnazyum został upośledzony, g dyżpow ie-  

jrzono mu nauki w innych klasach. Zaaje 
się wpływy tej wysoce niewłaściwej depu- 
tacji ojców spowodowały, że niekwaliiiku- 

; wanemu przyznano pierszeństwo przed kwa- 
I lifikowanyini. Nasuwa się przeto pytanie,
;jakiem cudem ojcowie ci się dowiedzieli 
! przed ogłoszeniem nominacyi w dziennikach 
że dla ósmej klasy ma przybyć nowy kwa- 

; lidkowauy nauczyciel i dlaczego nie znając 
i go, objawiali jakieś niepowołane zanatry- 
1 w ania? To tylko w Stryjn możliwe.

Mostek z kilku nieoheblowanyeli desek 
zbity, nad potokiem przy ulicy bolechow- 
skiej jest pozbawiony ud trzech tygodni po- 

, ręczy, przez ćo naraża przechodniów na 
nieszczęścia. Jest to jedna z najwięcej uczę­
szczanych ulic, którą także dzieci c-hodzą 
do szkoły. Rodziców, którym zdrowie i zvcie 
swoich dzieci nie jest obojętno, winni na­
tychmiast zażądać od magistratu usunięcia 
złego i tego rodzaju faktu porządków miej­
skich zachować w pamięci do najbliższych 
wyborów reprezen tacji  miejskiej.

Pożar. Dnia fi. b. m. wybuchł pożar, 
z powodu wadliwej konsirukcyi kumina w ka- 

j mienioy p. Lipy  Halperna Dzięki ochotniczej 
' straży pożarnej, jakoteż straży magistrackiej 
która raźną akcyę rozwinęła, pod energicznem 
kierownictwem zastępcy naczelnika p. Sche- 
ksa zlokalizowano ogień. Jest wskazanem, 

j aby teraz, skoro jnż funkeyonuje ochotnicza 
straż pożarna, komendanta straży magistrac­
kiej p. Picyka uwolnić od tej godności,gdyż 

; akcya ratunkowa nie znosi więcej komen- 
1 dantow. Przy tej sbosobności podziwialiśmy 
1 partacką budowę jednej z najokazalszych 
j kamienic i należącej do najbogatszego oby- 
I watela tego miasta. Nie możemy także po- 
■ minąć milczeniem zagadkowego zachowania 

się właściciela realności p. Lipy Halpema.
' który zabrawszy napełnioną torbę spokojnie 
; podczas pożaru się przechadzał po ulicy 
1 Trzecie o maja. Zw yczajn ie  właściciel broni 
I swojego mienia do ostatniej chwili i ostatni 
l ustępuje z posterunku katastrofy, tu przeci­

wnie —  p. Halpern pierwszy się zabrał 
! w tym błogietn przekonaniu, że się znajdzie 
! dosyć ludzi z poświęceniem. D ziw ne to za- 
; chowanie się, ale prawdziwe! —

Muzyka kolejowa. Podczas ostatniego 
. przejazdu cesarza przygrywała muzyka kole­
jo w a  a obecny namiestnik w yraż a ł  się z po­
chwałami o jej produkcyach. Mieszkańcy 
miasta, tudzież tegoroczni letnicy, którzy 
korzystali z koncertów muzyki na werandzie! 
kolejowej w restauracyi p. Dienstla —  u p r o - : 
sili nas o wyrażenie podziękowania zarzą­
dowi muzyki za uprzyjemnianie chwil, k tó r e 1 
podczas tegorocznych słot były nieraz dla 
wszystkich bardzo nudne. P rzyłączając  się 
do tego podziękowania zwracamy uwagę ra­
dnych naszego miasta, że miasto Stanisławów 
uczyniło liczne zabiegi i poniosło ofiary ma- 
teryalne dla utworzenia tamtejszej muzyki 
kolejowej. W  szczególności zaznaczyć musi­
my, iż tamtejsza rada miejska przyczynia 
się do utrzymania muzyki roczną subwencyą 
500  złr. Może by przecież także nasi [tano­
wie radni uznali za stosowne uchwalić w y ­
datek z funduszu gminnego, juko zasiłek na 
cele utrzymania tej ze wszech miar na po­
parcie zasługującej kapeli.

Urzędowa Gazeta Lwowska, która zw ykła 
wiernie podawać sprawozdania, została 
w sprawie pobytu Najjaśniejszego Paoa 
w błąd wprowadzoną. Mianowicie pominięto 
w dotyezącem sprawozdaniu najdonioślejsze 
dla całego powiatu stryjskiego a nie mniej 
dla kraju, stówa monarsze zw rócone do 
starszego poborcy urzędu podatkowego D ł u - : 
g o s z a : „ Sie mtissen in diesem Jahre etwas ' 
nachlassen".

Czy spraw ozdaw ca redakcyę z umysłu 
w błąd w p ro w a d z i ł? ........

Upadek gimnazyum. W  roku 1891  wpi-|
sało się do tutejszego gimnazyum 4 2 0 , w roku I 
1892— 3 8 0 , a w  bieżącym roku szkolnym 3 49

uczni. Cyfry te są  wymowną illustracyą sto 
sunków w naszem gimnazyum. (Sic!)

Czarny gość w k r o c z y ł  w  n asz p o w iat.  
' W  B e s k id z ie  um arł na ch o le rę  a z y a t y c k ą  
j 11 b. m. r o b o tn ik  k o le jo w y ,  tudzież w  Ła- 
I w o czn em  d zieck o , u k t ó r e g o  o b ja w y  cho- 
I r o b y  b y ł y  podejrzane. —  C z y  p. burm istrz  
m iasta  S tr y ja  je s z c ze  ciąg-le będ zie  utrzy- 

\ m y w a ł ,  że  d w a  o tw a rte  k a n a ły  p ł y n ą c e  
przez miasto, z a w ie ra ją  w o d ę  c z y s tą ,  g d y ż  
n iec zysto ści  za b iera  p rąd  w o d y  ? ? ( ! ! ) .  Z a  

] n a s tę p stw a  n ie s z c z ę ś b w e  d la  ludności 
m iasta  o d p o w ie  p. burm istrz  !

Komisja sanitarna odbyła posiedzenie 
; dnia 5  b. m. pod przewodnictwem c. k. kon- 
: cepisty starostwa p. Gflrdera. Pomiędzy 

obecnymi zauważyliśm y burmistrza, kilku 
I radnvch, kilku lekarzy i innych.
| Uchwalono podzielić miasto na pięć 
j rejonów pozostających pod dozorem sani­

tarnym specyalnych komisvi. które mają 
I przeprowadzić dotyczące l ewi zye domów, 
j podwórzy, studzien, ustępów i t. d. D la  w y­

wozu śmiecia przeznaczono <ioikę, która 
objeżdżać będzie dv,a iM/.y w tigodniu 

j wszystkie realności, dając zi.ak uzwonkiein
0 swetn przybyciu, i ‘ '.ego dotychczas ani 
razu nie widzieliśmy i. P. Z a iw ain ick i  poru- 
ezył sprawę przepełnLmia chajderów, na co 
R rzym ał odpowiedź burm.strza. że o nich 
nic, me wifc i ofioyainie wiedzieć mu nie 
wolno. H. Zatu arrncki poinformował p. bur-

1 misrza. że w Stryju jest ośm chajderów. 
Zdaje się. że jakiś  anonim zw oła ł posiedzenie 

: skoro w skład kom.syi nie pow ołał jednego 
z najw ażnieisz.cii czynników, jakim jest  

: niewątpliwie dla wszelkiego rodzaju spraw
■ sanitarnych —  inżynier. Do anonima ni# 

możemy mieć pretensyi, aby o tem i o do­
niosłym w pływ ie prasy w tego rodzaju

1 kwestyach wiedzieć mógł.

Podsłuchane. „Co słychać n o w e g o ? 8 
, „Z.e, znowu mamy komisarza rządow ego8. 
, „ C o ?  skąd? taż wczoraj w magistracie mó- 
! v. iłem z burmistrzem*. „T o  kum tego nie 
1 rozumie —  przecież na komisyi cholery- 
j cznej już przewodniczył ten młody konce- 
| pista ze starostwa, a burmistrz siedział 
l w t " le “. „D la  Boga: jakieś zamieszanie 
I w mieście ; wczoraj burmistrz, dzisiaj komi­
sarz; jak  Stryj Stryjem nie byw ało  takich 
r z e c z y 8.

Nieczuły magistrat. Przy ulicy lwowskiej 
obzk magazynów wojskowych stoi od czte- 

I rech miesięcy woda w  rowie rozszerzająca 
cuchnącą zgniliznę po Całej ulicy. Niezruzu- 
miałem jest dla nas, jakim  sposobem istnieją 

I w tem samem mieście, inżynier miejski
1 kanał nie m ający o dp ływ u ?!

Samobójstwo. Zaw iadow ca pociągu F e ­
liks B łaszczakiew icz , zam ieszkały w Stryju,

■ powiesił się w pozycyi siedzącej na sznurku 
; swej trąbk w coupe pierwszej klasy, wra­
cając pociągiem z Husiatyna do S try ja .

(Przyczyną samobójstwa były stosunki fa-
J milijne.

j Wystawa krajowa. Z  dniem ostatniego
■ września b. r. kończy się termin zgłoszenia 
; przedmiotów na w ystaw ę krajową. Panow ie

przem ysłowcy i przedsiębiorcy nie dajcie się 
zawstydzić miasteczkom i spieszcie ze  zgło* 
szeniatni do D ra  Byliny sekretarza miejsco­
wego komitatu lokalnego.

Do.Towarzystwa szkoły ludowej przy­
stąpili:'  Serków ski Bolesław , Wilczyński 
Chojecki Stanisław. Dienstlowa Anna. R aj­
ska. Majewski Stanisław, L ew icki B o les­
ław, Dr. A liman Emil, A ltm anowa Ernilja.

Nowa czytelnia. Tłusini zawiązali w na- 
1 szern mieście czytelnię  mieszczańską z ch a­
rakterem nietylko kształcącym, ale i zapo­
mogowym.

Mieszkańcy i ozłimL ,ie gtainy uafvJo- 
wosei ruskiej wnieśli pet;, .-ję d o ^ r K  • miej­
skiej. abv dot\cliczHsowe iv j.!sv L i c  usu­
nięto i napisami w dwójyh 
pionu i aby trzy ulice, 
między rynkiem a ulit-.ą
ulica wyższo cm-it ewna, . ___
a cerkwią, wreszcie ulica prz -d realnością 
ruskiej bursy, ótęfcfinały nazujska  trzech 
pierwszorzędnych pisarzy i poeLow ruskich: 
■'zewozeńki. M arcyaua StfaszKiew iczai Fed- 
kowieza.

Wiec ludowy staraniom tutejszych Rusi­
nów odbędzie się dnia 29  b. in. Na porządku 
dziennym s ą , sprawy reformy wyborczej, 
sprawa reformy gminnej, reforma ustawy 
łowieckiej i referat o obecnem położeniu 
politycznem Rusi.

•.-zyiua 'ii zastą- 
1 '■ cc  -a W Jowa 
Trze Tg*1' maja,
mb 1 rvn! S m



literatu ra  i sztuka.
■' wQĵ r>:

Nowo książki. Lex. A . F . Schlesischer 
TMiristenfreunr], Reischandbuch filr zwei 
«ncl mehrtagigr Partion nach dem Altvater, 
--  dem Glatzor und dem Riesengobirge, den 
Beskidem und der Hohen Tatra, nebst ei- 
nem Anhange. Sohweiz. W ieliczka und Kra- 
kau. Ratihnr —  E.j Simmich 1893  — 50  
fenig.

P-dotyń.<ki Janusz Oław Połota Wąs. 
Dwie prośbę, do rodaków i do tronu w o- 
iu-onie polski eh Tatr  i Morskiego oka. Prze' 
myśl. nakład autora, druk Styfiego 18 9 3 .

PiCi/rrwski Alc.r. D er polnisch-rusische 
Krieg 1332  —  autorisirle deutsche Bearbei- 
tung nacb der zweiten umgearbeiteten und 
ergiinzten Audage von Hauptmann Vale- 
Mikuliez. Band II und I II  Wien, Seidel & 
Sohn 189.3 z 23  kartami i planami — 7 złr.

R\urtln Jan. Śpiewak polski, zaw iera­
jąc y  zbiór doborowych pieśni św iatow ych i 
patryotyczuych zebrał i w ydał w Mag­
deburgu. Berlin, druk. H. Dziecichow icza. 
i'Dorh d pi /.eznaczony na zakładanie tow a­
rzystw polskich w Saksoniii),

S-t'ti?dr>.n 3 f. Nowe bajki dla dzieci do- 
rosfyel;. przełożył z rosyjskiego tłómacz 
. s y be r y i "  Konnna. Kraków, nakł. F . Święt- 
kowskicgo. 1893  -  22  centów. Przedruk
wzbroniony !

Rlaht r dr. prof. Geschichten aus der 
Zeit o ; preuss. Ordensstaates I u. II Han- 
noYtH' —  2 m ark 4 0  fenig.

I prndnek na cz e ść  El. Orzeszkowej, 
K r a k ó w  i Peterburg. Gebethner i Rvmo- 
wicz.

W  30Jefnią rocznico powstania w roku 
1803 wyszło z pod prasy poświęcone „C ie ­

c i o m  poległych - straconych — Jo w kopal- 
1 niach Sybiru zam ęczonych" poetyczne dziełc 

Aureliego Urbańskiego „M iatież“ w bardzo 
; ozdobnem wydaniu. W  cyklu 3 0  szkiców 
(z portretem autora), znakomity autor „ D r a ­
mat jednej nocy*, maluje epizody z ostal- 

' niej walki narodu polskiego o niepodległość.
P ie rw sze  to dzieło poetyczne, poświę­

c o n e  upzmiętnieniu jednej z najtragiczniej­
szych lecz i najwznoślejszych naszych epok 
dziejowych, a w którem artyzm wykonania 

‘ i szlachetność myśli, siła  pióra i głębokość 
I uczucia, talent i palryotyzm twórcy walczy 

z sobą o lepsze z równym ostatecznie try­
umfem.

N iezw ykłem u dziełu wielkiej dodaje war- 
, tości stanowisko, jakie poeta za ją ć  potrafił 

w traktowaniu przedmiotu, stanowisko z g o ­
dne z wynikami badań historycznych, sta- 

; nowisko w yższe i ponao płytki, bezmyślny, 
krzykliw y szowinizm i ponad zimny, b e z ­
względny, tendendencyjny krytycyzm  ście­
rających się u nas prądów w opinii publi­
cznej. o katastrofie, będącej tłein „M iateży“ .

Nie apoteozuje więc ani nie potępia jej 
. bohaterów, lecz bolejąc nad nieszczęśli­
wymi rezultatami ich idealnego porywu, ko­
rzy się, podziwia i w świetny sposób prze­
kazuje potomności wielkie lub charaktery- 

1 styczne objawy męczeńskiej, bezskutecznej 
ale nieśmiertelnej w sercach narodu walki 
1863 .

Wątku do s wyc h obrazów nie snuje 
Urbański z fantazyi czystej, lecz w prze 
pyszną co do mocy i zw ięzłości formę, 
ubiera same zdarzenia p raw dziw e. Ta  gra-

nitowość stylu, która go przedewszystkiem 
znamionuje, obok wagi autentyczności w y­
padków, miara sądu o rzeczach i ludziach, 
obok żaru patryotycznego ciepła, a iniino 
treściwośei. nadzw yczajna barwność obra­
zowania. piękność tondeneyi i Ichnąea ze 
wsząd idea narodowa —  czynią z .M ia- 
tieży" dzieł*., które winno znaleść się w każ­
dym domu scczerzze polskim.

Wydanie uskuteczniono nader starannie 
i ozdobnie. Cena egzemplarza 1 złr.. z prze­
syłką pocztową 1 ‘20.

Nowe pismo. Z początkiem października 
wyjdzie iw Stryju  pierwszy zeszyt zbiorowego 
pisma dla Rusinek poił tytułem „Żinocza bi­
blioteka" pod redakcyą N atolin Kohrzi/ńskicj.

M ohn J. dr. prof. Zur Reform ller ó®ter- 
reichischen Realseliulen. Kraknu. Selbslverla.g 
des Verfassers. 1893.

B erg Ahw. Judenhyani-n vor den Slraf- 
geridit zu Lemberg,

K onitcki TI. dr. Die antisemitische Oaua- 
ille vor Gerićht, v er ncuc Docnmente, den 
kaiserl. RSten ernpfohlen. Berlin. G .  A. D e -  
wald. 1893  30  fenig.

N A D E S Ł A N E -

,,Nie m ając  n ie s te ty  czasu  z o k a z v i  
m e g o  p rze n ie sie n ia  ż e g n a ć  zn ajom ych mi
i ż y c z l iw y c h ,  czyn ię  to teraz w tej drodze 
p roszą ..  ich o zach ow an ie  rnię i nadal s wej 
ży cz liw o ś c i .

S t a n is ła w ó w  9 w rze śn ia  1893.
H erm an n  W a g n e r .

„ O d  i -g o  p a źd zie rn ik a  przyjmu- 
ję  p an ien k i do n a u k i  k ro ju  i s z y c ia  su kien  
oraz rozm aitych  o zd o b n y c h  robót. B l i ż ­
sza  w iadom ość  pr/.y ul. H o s za  fdom  S c h e -  
cliora) M. f r t e s ł a w s k a  n a u c z y c ie lk a  robót 
p rzy  S/.kole żeńskie j 6 ki. —  Z g ło s z e n ia  
p rzy jm u ję  c.o dzień <.d g o d z in y  3 — 6
w ie c z ó r '  m.

DROBNE OGŁOSZENIA

Od i -g o  l is to p a d a  do w y n a ję c ia  przy 
u lic\r P ą ń sk ie j  3 p o k oi  i 2 kuchnie, 

o g ró d  i 2 k o m ó rk i.

3 p okoje  / kuchnią  i ogród. 2 pokoi 
v k u ch n ią  i k o m ó rk a. B l iż s z a  wiado­

mość w k a s ie  za l iczk o w ej  a lbo  w  dom u 
p. Z a p ła ty ń s k ie g o .

Z  p o w o d u  w yjazdu  do sp rz e d a n ia  za 
tanią  cen ę w B o le c h o w ie  rea ln ość  

s k ła d a ją c a  się z domu o 5 p o k oja ch , 2 
k u ch n iach , sp iżarni, o licyn  o 3 p o k o ja ch  
kuchni i d u ż eg o  ogrodu. B liżs za  wiado­
m ość f. G o ld s ta u b  w B o le c h o w ie .

KoreBpondencya prywątna.

Boleję nad tym  w y p a d k ie m , choć nie 
t ra c ę  n idzmi. G d y  się p o m yśln ie  ro z s trzy ­
gn ie  —  pfrzypuą a l a l o i n y  k wi o t a k  p o d ­
czas  n .ijb ii-szego  k o n c e rtu  k o le jo w e j  mu- 
zyski. N a r a d o  b ł a g  an C .ę  o c ie rp liw o ś ć .

Szczera,

O G Ł O S Z E N I A .
Rozkład jazd y pociągów osobowych do Stryja i  ze Stryja. [Czas kolejowy.]

Pociąg 
Nr. ' Przychodzą do Stryja

Czas
przyjazdu

Pociąg  !! 
Nr. Odchodzą ze Stryja

Czas
odjazdu

t l l l  Ze Z agórza  i Sącza 1 6™ rano 1212 Do Z agórza  i Sącza rano
1223 P rz e m y ś la  . 40 przed połud. 1216 Ur» j. . . . ; 2 2 15 po  południu
1215 Z agórza  i Sącza 02i w nocy 1218 r P rzem y ś la pię rano
1212 S tan is ław a  i H us ia iyna 922 12 1 1 _ S tan is ław o w a  i H u s ia ty u a r-2i „ * » -•
t i i * r r 1 6££ rano r215 Tl P *4 . OhJ w nocy
1216 v r ąo p rzea  połud. 2223 - * j  . 3o oo południu
1711 L w o w a ; rano 1712 ,. L w o w a 050 w nocv
17P! n t 92£ w nocy 1714 |l

p r •
i! ”

6Ą3 ran0
tri 5 r . . . : 52i po po łudniu 1716 1 w n * 6śj wieczór
1717 . . . przed połud. 1718 r n . . . 53 przed połud.
1714 i .aw ocznego  i Skolego l| 522 rano 1711 „ Ław ocznego  i Skolego 922 rano
171-2 ? >* • j 9£® w nocy 1713

*1 » ł- * (jio w n ):y
1718 ^kolego ■ «  przed połud. 1717 r Ze_.Skolego jo po południu

I*or. iag Nr. 1.228 m a  w Stan is ławow ie połączen ie  do pociągu iriiesz anego, kursu jącego  na sz laku S tan is ław ów -B uczacz .
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R A I N E R A
Kawiarnia i restauracya

n jioleća swój przepyszny i cienisty ogród Z kręgielnią 
w którym si  ̂n ibywa każdej niedzieli i każdego czwartku

h  o ar o m s  t
GoJziennie można dostać od godziny 7-tnej rano 

do goni z. 1'2-tej w nocy świeże, zdrowe i gorące po- 
trriwy i zimne i gorące napoje. —  l duga szybka.

O liczne odwiedziny prosi
8. H. K A I N E R

w Stryju, Szewska 43. Podzamcze.

Nowo założon a  Drukarnia  
^  cł vn  o\ \vA a  X zw^ z  Iz a

W E LW OW IE
przy u licy  Sykstuskiej 1. 10 .

w y k o n u je  w s ze lk ie  ro b o ty  w za k re s  d ru karski  w c h o d zą ce  
a  m ian o w ic ie :  dzieła ,  b roszu ry ,  sp raw o zd an ia ,  za m k n ię c ia  ra- 

| ^chunków, bilanse, o g ło sze n ia ,  afisze, cenniki,  czasop ism a, z a ­
p r o s z e n ia ,  p r o g r a m y ,  b i le ty  w iz y to w e  i t. d. i t. d. po cenacli 

n a d e r  u m ia rk o w a n y c h .

‘ S(.
.mm

DLA ZNAWCÓW WINA!

Proszę się przekonać o jakości. > pra­
wdziwości moich naturalnych win.

S. H. Kainer
Skład win założony w roku 1869 

w  Stryju
u lic a  S z e w sk a  1. 43 .

J§ Kalendarz asekuracyjno-ekonomiczny B
A[ arnty do ir.hnlac-yi. Koneweczki Hegara, Opatrunki chi--SI ^Hj t t r  « . rirurjioziiu. Waty. Gazy. Opaski gipsowe i t. d. Opaski 3 *^  

|j 1. rzej.uklinowc dla dorosłych i dzieci, Perfumy, Woda ko- ffl 
j] i miska F, iriny, Bergmana, pasty do zębów, mydła toale- 
Jii Pudry Łeielinera, Leyera i własnego wyrobu, Wina c. ń l
tjj 1 -..-zi i'-ze Blumenfel.lrt. Diebego i t. d. Wody mineralne”
Cl krajowe i zagi-aniczne. *oie zdrojowe, Środki do desinfeke.yi 

poleca ze swego składu

|  K £) r 1 J ei hi $
^ aptekarz w STRY.7U.

obok e. k. .-.idu powiatowego, 
ij.j Zamówienia zatfiiej* « wyseła się odwrotną puczlą*.

Odpowiedżialny za Itedakcyę Edm und 09truszka.

i m .

NA SOK 1894. 

opuśoi wkrótce prasę i zawierać będzie:

obfity  dział in form acy jn y ,  d o t y c z ą c y  as^kuracyj 
od o gn ia ,  g ra d u  i ż y c i a ; s z c z e g ó ły  d o ty c z ą c e  
k r a jo w y c h  i n s t y t u c y j ; h a n d lo w ych , a s e k u r a c y j ­

n ych, z a l ic z k o w y c h  i p r z e m y s ło w y c h .

$  
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K a w ia rn ia  w iedeńska |
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J O Z E F A  R O S E N B E R G A  

v. S tr y ju
z kornf rtem urządzona - zu-ipatrzonn w dzienniki kra jo­
we i zagraniczne, w bila rd wytworny, najlepsze gatunki 
napojów zimnych i gorących, w szczególności w znamienite 
wina hiszpańskie na  kieliszki, francuski koniak, likiery i t. p. 
przy miernych cenach i rzetelnej usłudze — jest punktem 
zbornym miejscowej iutehgnncyi i wszystkich przejezdnych.

Polecając się łaskawym względom Szanownej Publi­
czności uprasza o liczne odwiedziny

jj. zjts Zamówienia do działu ogłoszeń przyjmuje He-
dakeya — Lwów ni. Teatrana 1. 15, telefon Nr. 356.

\S\
m
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m

Ipowolny slitga

JÓZEF ROSENBERG.( a
*

Z drukarni Ed. O atruszki w e  U w o w ie  ul. S ykstusk a l. 1 \.


